

  

    [image: cover.jpg]

  




  

    [image: tytulowa.jpg]

  




  

    Pierw­szy list


    Ksi­ęże Mar­ku,


    je­stem by­łym do­mi­ni­ka­ni­nem i miesz­kam wraz z ro­dzi­ną na te­re­nie Two­jej pa­ra­fii. Nie znasz mnie, więc za­raz się przed­sta­wię i po­wiem, dla­cze­go pi­szę do Cie­bie.


    Otóż pew­ne­go razu, gdy żona z du­żym uzna­niem mó­wi­ła o Two­im ka­za­niu (jest ka­to­licz­ką, ja od kil­ku lat na­le­żę do Re­li­gij­ne­go To­wa­rzy­stwa Przy­ja­ciół), przy­szło mi do gło­wy, żeby po­dzie­lić się z Tobą (nie wiem, co praw­da, czy Ty tego chcesz :-) moim spoj­rze­niem na ży­cie ksi­ędza, na wia­rę, na Ko­ściół. By­łem przez kil­ka lat do­mi­ni­ka­ni­nem, tro­chę ksi­ędzem ro­bot­ni­kiem, po­tem za­ło­ży­łem ro­dzi­nę i w swo­jej dro­dze za­trzy­ma­łem się u me­to­dy­stów, wresz­cie u kwa­krów (Re­li­gij­ne To­wa­rzy­stwo Przy­ja­ciół).


    Pro­szę, byś za­ufał, że pi­szę do Cie­bie szcze­rze i uczci­wie, będąc w zgo­dzie ze sobą, sza­nu­jąc prze­szło­ść, wi­dząc ła­skę i grzech, cie­sząc się mi­ło­ścią Boga do mnie. Tak, za­cho­wu­ję ogrom­ne za­ufa­nie, że Bóg ko­cha mnie nie­zmien­ną, bez­wa­run­ko­wą mi­ło­ścią.


    Chcę, byś wie­dział, że sza­nu­ję ka­żdą dro­gę, któ­ra wie­dzie do Boga – dro­gę Ko­ścio­łów chrze­ści­ja­ńskich, ju­da­izmu, is­la­mu, re­li­gii wschod­nich, na­tu­ral­nych i tak da­lej. Wy­cho­wa­łem się w wie­rze Ko­ścio­ła rzym­sko­ka­to­lic­kie­go, w nim oso­bi­ście spo­tka­łem Chry­stu­sa. W za­ko­nie do­mi­ni­ka­nów otrzy­ma­łem du­cho­wą i in­te­lek­tu­al­ną for­ma­cję. Nie by­łbym tym, kim je­stem, gdy­by nie to wszyst­ko.


    Je­stem szcze­rze prze­ko­na­ny, że w Two­im Ko­ście­le mo­żna bar­dzo do­brze żyć, spo­tkać Boga i we­jść do kró­le­stwa Bo­że­go. Mój zna­jo­my cze­ski kwa­kier po­rów­nał Ko­ściół rzym­sko­ka­to­lic­ki do wiel­kie­go cen­trum han­dlo­we­go, w któ­rym znaj­dziesz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz; jed­nak mu­sisz się na­szu­kać (oj, mu­sisz!), bo jest mnó­stwo skle­pów roz­rzu­co­nych na du­żym ob­sza­rze. A kwa­kier­stwo to tro­chę jak mały skle­pik osie­dlo­wy, w któ­rym też znaj­dziesz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz – i to wszyst­ko jest w jed­nym miej­scu i bar­dzo eko­lo­gicz­ne i rów­nież Fair Tra­de. Pi­szę to, że­byś nie oba­wiał się wro­go­ści, kry­ty­kanc­twa. Chcę być przy­ja­cie­lem.


    Krzysz­tof (Ja­cek) Krzy­wa­nia


  




  

    Głos cie­śli


    Ksi­ęże Mar­ku,


    przez 13 lat sta­łem po jed­nej stro­nie ołta­rza jako ksi­ądz, po­tem po dru­giej – już jako tzw. wier­ny świec­ki. Nie lu­bię i nie uzna­ję po­dzia­łu na du­chow­nych i świec­kich. Wie­rzę, że Chry­stus znió­sł po­dzia­ły, a nie je za­po­cząt­ko­wał.


    Wci­ąż chy­ba jest jesz­cze w po­wszech­nym mnie­ma­niu coś nie­zwy­kłe­go w oso­bie ksi­ędza – ja­kaś nie­do­stęp­no­ść, ta­jem­ni­czo­ść, ezo­te­rycz­no­ść. Ksi­ądz ma spe­cjal­ne, nie­do­stęp­ne dla zwy­kłych śmier­tel­ni­ków upraw­nie­nia i „moce” – do spo­wia­da­nia, od­pra­wia­nia mszy, udzie­la­nia sa­kra­men­tów. Ka­te­chizm uczy, że wy­świ­ęco­ny wy­stępu­je i dzia­ła w imie­niu Chry­stu­sa Gło­wy. Tak Ko­ściół od­czy­tał Ob­ja­wie­nie Pi­sma i Tra­dy­cji. A więc, uprasz­cza­jąc, świec­cy sta­no­wią Cia­ło Chry­stu­sa, a du­chow­ni (wśród nich Ty, Mar­ku) uczest­ni­czą w Chry­stu­sie Gło­wie. Wszyst­ko to wiesz. Mu­szę po­wie­dzieć, że ni­g­dy tego nie ro­zu­mia­łem i się z tym nie zga­dza­łem (mimo że przy­jąłem świ­ęce­nia), że wy­kra­cza­ło to poza mój zmy­sł mo­jej oso­bi­stej wia­ry. Ow­szem wiem, że Pi­smo nie jest dla mo­je­go pry­wat­ne­go wy­ja­śnia­nia. Dziś jed­nak mogę już swo­bod­nie po­wie­dzieć, że nie wie­rzę w Ko­ściół po­dzie­lo­ny na du­chow­nych i świec­kich. „Jak bo­wiem w jed­nym cie­le mamy wie­le człon­ków, (…) po­dob­nie wszy­scy ra­zem two­rzy­my jed­no cia­ło w Chry­stu­sie” (Rz 12,4-5). To pro­sty i przej­rzy­sty ob­raz jed­no­ści, bez kar­ko­łom­ne­go tłu­ma­cze­nia, że du­chow­ny dzia­ła w Oso­bie Chry­stu­sa Gło­wy i w imie­niu ca­łe­go Ko­ścio­ła, a po­zo­sta­li wier­ni są po pro­stu człon­ka­mi Jego Cia­ła. U kwa­krów na przy­kład nie ma du­chow­nych.


    W Two­im Ko­ście­le wy­łącz­nie Ty (in per­so­na Chri­sti) mo­żesz wy­ko­ny­wać wi­ęk­szo­ść czyn­no­ści w li­tur­gii i wy­po­wia­dać mo­dli­twy, zwłasz­cza sło­wa prze­isto­cze­nia chle­ba i wina. To wy­star­czy, byś po­czuł się kimś wy­jąt­ko­wym, wy­bra­nym, na­masz­czo­nym. Do­brze to od­czu­cie pa­mi­ętam :-) W chwi­li świ­ęceń ka­żdy z nas zy­skał nie­zwy­kłą wła­dzę du­cho­wą (cho­ćby wła­dzę od­pusz­cza­nia grze­chów), au­to­ry­tet ojca, do­rad­cy, po­wier­ni­ka, prze­wod­ni­ka; mało tego – au­to­ry­tet sędzie­go w kon­fe­sjo­na­le. Przez lata stu­diów w se­mi­na­rium czy klasz­to­rze mło­dzi mężczy­źni cze­ka­ją na to, na­wet je­śli się do tego nie­cier­pli­we­go cze­ka­nia nie przy­zna­ją. Po mszy pry­mi­cyj­nej lu­dzie ca­łu­ją ich dło­nie, za­uwa­ża­ją na uli­cy, kła­nia­ją się, mó­wią o nich (do­brze lub źle, na po­cząt­ku tyl­ko do­brze), oka­zu­ją szcze­gól­ny sza­cu­nek… Mło­dzi ksi­ęża otrzy­mu­ją bar­dzo wy­so­ki (przy­naj­mniej w Pol­sce) sta­tus spo­łecz­ny i ma­te­rial­ny. To spa­da na nich na­gle, w jed­nej prak­tycz­nie chwi­li. Mam oczy­wi­ście świa­do­mo­ść, że dziś, w ob­li­czu ujaw­nia­nych prze­stępstw sek­su­al­nych du­chow­nych, to za­czy­na się zmie­niać. Nie wy­da­je mi się jed­nak, by to była w Pol­sce zmia­na istot­na.


    Sza­le­nie trud­no mło­de­mu czło­wie­ko­wi za­cho­wać w tym po pro­stu zdro­wy roz­sądek, nie pod­dać się at­mos­fe­rze wła­snej nie­zwy­kło­ści, nie­omyl­no­ści.


    Spoj­rze­nie z dru­giej stro­ny ołta­rza po­zwo­li­ło mi od­kryć, że kró­le­stwo Boże nie jest tu lub tam, lecz jest po­śród nas. Będąc przez kil­ka lat „klien­tem” urzędów i in­sty­tu­cji ko­ściel­nych, za­uwa­ży­łem jak często prze­sła­nia­ją one sens kró­le­stwa Bo­że­go, sta­jąc się ce­lem sa­mym w so­bie, wpy­cha­jąc się przed Tego, któ­ry ko­cha ka­żde­go czło­wie­ka bez wy­jąt­ku. Zro­zu­mia­łem też, że Je­zus może mieć spoj­rze­nie i głos zwy­kłe­go „cie­śli”.


    „Oto cały Chry­stus, Gło­wa i Cia­ło, je­den utwo­rzo­ny z wie­lu… Czy mówi Gło­wa, czy mó­wią człon­ki – za­wsze mówi Chry­stus” (Św. Au­gu­styn, za KKK). Zna­ko­mi­ty tekst!


    K.


  




  

    Tyl­ko On jest mi­strzem


    Dro­gi ksi­ęże Mar­ku,


    mu­szę Ci po­wie­dzieć, że za­wsze gdy bra­łem do ręki Ewan­ge­lię i czy­ta­łem o Je­zu­sie, nie po­tra­fi­łem do­pa­so­wać mo­je­go klasz­tor­ne­go, ksi­ężow­skie­go świa­ta do świa­ta Ewan­ge­lii.


    Je­zus miesz­kał w Na­za­re­cie, żył jak inni lu­dzie, w zwy­czaj­nym domu, przez wi­ęk­szą część swe­go ży­cia pra­co­wał na utrzy­ma­nie, ni­czym się nie wy­ró­żniał, nie miał wy­jąt­ko­wej po­zy­cji, nie na­le­żał, wie­my to, do gro­na ka­pła­nów. Po­tem, gdy roz­po­czął pu­blicz­ną dzia­łal­no­ść, zy­skał ja­kąś wy­jąt­ko­wo­ść – czy­nił cuda, lu­dzie mó­wi­li do nie­go Rab­bi, Na­uczy­cie­lu – ale swo­im uczniom na­ka­zał, żeby nie po­zwa­la­li się tak na­zy­wać. Są bra­ćmi. Mi­strzem i na­uczy­cie­lem jest On, a Oj­ciec jest je­den, w nie­bie. Czy te sło­wa nie do­ty­czą du­chow­nych (ró­żnej 
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    Wy­da­nie I
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